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·Problemy do d»skusii 

WIElKIEMU lYGIU NA SPOlKANIE 
IDZIE o sprawę młodzieży, komuniści. znalazły w naszym 

o wielka spraw~;~. o nie- narodzie dobra i wcale nie 
1atwy pro'Qlem, o kapital nietknięta ~lebę. Jesteśmy 

na cz~ć naszego program!l orzec1ez narodem światłych 
partyjnego. nauczycieli. Wizia młodzieży, 

PO>ćleimui e dziś ten problem która będzie .. sięgać. gdzie 
'nie wśród ciszy: w dobrym wzrok nie sięl(a"·, która hę­
okresie ożywi enia myśli , w dzie aktywnym uczestnikiem, 
żadnej bodaj sprawie nie· pa- nie zaś obojętnYm obserwato­
dło tyle głosów, co właśnie w rem tel(o iak ruszona .,z po­
a-orawie młodzieży. Wśród ty- sad bryła świata" toczyć się 
siaca odcieni i tonów. wśród będzie "nowymi tory", żywa 
wypowiedzi' krańcowo róż- iest w naszym narodzie. 
nych. wśród wzniesień l chwl Fakt. że urzeczYwistnić tę 
lowYch spadków zainteresown wizie może jedynie ustrój so­
n ia .,sprawą młodzież .. ~wą'' ni" ciaLstyczny, nie od dziś ścią­
trudno wyłuskać iedną rzecz l(a pod sztandary komunizmu 
nie ulegającą żadnej wątpli- nie tylko młodzież. lecz rów­
wości: z młodzieża me jest do nież jej nauczycieli. Za na­
brze. I jeszcze jedno: pod szym wzorem, za naszym ce­
względem ważnośc; sprawa lem wychowawczym nie ma 
młodzieżY nie może (\dpaść w dziś konieczności agitowania. 
tadne:i' konkurencji ze sprawa Jest iednak inna koniecz­
mi najważniejszym!, które roz nosc. Jest konieczność rów­
atrz:vgać będzie nasza partia nież przy problemie młodzie­
Ba wszystkich szczeblach. żowym sięgać do wszystkich 

• • • 
00 CHCEMY osiągnąć? Ko 

JO chcemy wychować:? Wyda­
je się, że możemy powiedzieć 
sobie bez żadnego w<~hania, iz 
nie n'la konieczności a.gitowa­
nia za celem. za wzorem. za 
obrazem. na które~to ~.dobień 
stwo chcielibyśmy ukształto­
~rać młode ookolenie. Ze mu­
si być w pełni młode i żarli­
we. śmiałe i prawe, uparte, 
wrażliwe i myślące, że mus, 
te; bvć cekolenie ooszukuiące 
l' walczace - oolmleme rt'!wo 
luc:v.1ne. leninow3kie. na taki 
obra.z. taki wzór młodzież~· 
1namy dziś akcept orzeważa­
jace.i części naszep:o narodu. 
Ha~łll wychowawcze. które wy 
l)isaH ·na sw:vch sztandarach 

JERZY B ORDYNSKI 

źródeł. które rodziły zło. Nie 
bedzie chyba odkryciem 
twierdzenie. że ,.&prawa mło­
dzieżowa" iest fragmentem ca 
łej wjelkie:i sprawY. ~e Wypa 
c:r.enia w naszej <17:iała1ności 
partyjnej i państwowej nie 
stwarzały klimatu dla leninow 
skieJto WYchowania mlodzieży. 
Lamanie oraworzadnotci, zbiu 
rokratyzowanie pracy polity­
cznei. a nade wszvstko zastój 
myślowy i rozbieżność m>ę­
dT.Y słowPm i ,·{'>vnem 
wszy~tkie te pla~ti. dziala iac 
na zasadzie reakci! lańcuszko 
wei. rodziły dłul'!i łańcuch 
nlu pochodnych, które nie 
mogły być towarzyszami głę­
b<Jkiei ideowości'. Kladły ~ię 
nam one -orzeszkoda!).'li. . któ-

Kosmate bazile, jeszcz,e pełne słońoa 
oddechu twego i ócz 
dajesz mi uważnie i milcząco, 
niby do wiosny klucz. 

I dziwisz się nagle cz~mu 
w ten pachnący kasztanami czu, 
pi.!Jzę o budowie MDM-u 
a nie o sz:aleństwie baź. 

Dlac-zego skrzydełka pta.ków 
nie ustalą rytmu ·i strof, 
tylko kielnie, kilofy, czerpl'llkl 
i rusztowań przeźroczysty stos. 

~-w; 
A to przecież takle oczywiste, 
jak srebrzysty, wilgotny pąk, 
tamte domy - wiosna nad Wisłą, 
k-wiaty polskich, niestrudzonych rąk. 

Do nich serce dor?.ucam nieśmialo, 
jakbym wiersze niespokojne kładł, 
na tę zieleń, która miasto całe, 
zamieniła w l'oze~miany sad, 

; 

rych często nie mogliśmy, a 
niekiedy l nie potrafili roz­
szyfrowywać. Ani nrze1. chwi­
le w ciuu jedenastu lat ist­
nienia władzy ludowej partia 
nasza nie zapomina1a o mło­
dzieżY. Lożyliśmy na młodzież 
niemało środków material­
nych i niemało enerl(Ii'. A mi· 
mo to. mjmo nasze~to nieustan 
ne.e:o szamot~nia sie. to co o­
siągnęliśmy, w żadnej mierze 
nie odpowiada temu. co mo­
gliśmy i co musimy osiągnąć. 

Pewnie. że wszystko co zo­
Stilło Powiedziane wyżej, to 
nie jedyny czynnik hamujący 
prawidłowy roŻwói młodzieży. 
Pewnie. że kapitalizm l oku­
pacja pozostawiły w św:ado­
mości soołeczeństwa głębokie 
ślady, z którymi uwra(o się 
nie ie:;t łatwQ. Widze i~>dnak 
związek miedzy pierwsza a 
drug11 gruoa czynnik.Sw hamu 
iac~·ch. Pierws~a utrudniała 
l'OZO,.a'Vien·;e sie z drugą. 

Istnleie jeszcze jeden czyn­
nik ~todny uwagi i rozpozna­
ma. Czynnik dzi ała Jacy nie 
~ylko u nas. lec:z: w ~kall świa 
towe.i. Nazwałabym go .,sprze 
cznościa między perspektywa 
mi a możliwościami". Idzie o 
to, że żyjemy w czasach, kie­
dy najśmielsze fantazje nau­
kowe w soosób mc~(ychan:e 
szybki wchodzą w okres reali 
zacii. Ludzkość doko,;uje wiel 
~;(1!·~1 zJ<ck!.! '' t;'lrc r ~C""::"i.O~ ·-... 
N1e sz::·~~::dzimy naszeJ młodzie 
ży --- : ~lusznie --- zachęcają­
cych opisów tego orzyszłego 
i jak gdyby już: na dłoni leżą­
cego :i:vcia: czas i orzestrzeń 
- to fraszka. Mar~? - ręką 
sięgnąć. We~tiel? - oceany i 
morza bezpłatnej enerl(ii! 

A tymczasem rzeczywistość 
tysiącami nici ci~gn!e ,.na zie 
mie". Gatunkowo rótne ,sa te 
nici u nas i w kraiach kalJita 
!istycznych. Ale wszedzie są. 
Z jednej strony odrzutowiec 
- z dru.e;iei powrót z pracy 
na stooniach wlokącego się 
pociągu, Z jednej sbro.ny 
mózg elektronowv - z dru­
giej prymitywne metody u­
prawy. Z iednej strony elek­
trownie atomowe - z drugiej 
setki 11iezelektryfikowanych 
wsi. Ró~ne grupy młodzieży 
rói41ie radą sobie na tym o­
strym wirażu. Cześć na.ibar­
dziei świadoma umie dostrzec 
związek miedzy era atomową 
a sprawa zwycięstwa komu­
nizmu. między naszym corlzien 

Stajenny wstrzymuje wierzchowca · (1840 r.) 
:.._----------------~----------''--

nym, czesto mało atrakcyjnym 
trudem a wszystkim: sprawa· 
m1 .. żvcia wielkiego" Przewa 
żająca jednak cz!łść młodzie­
ży łamie się, szamoce. przeżv 
wa ostry kryzy~. przy czym 
bardzo różnot•odne są prze; 
.ia\'VY tego kryzysu. 

rych ( młodych. że linia po- ki". Spotyka się ich wśród ~o 
d:<»ału miedzy .. krac astymi'' botn~<ków. ':"' aparacl,e par~YJ­
i .. niekraciastvmi" nawet w ·nym. Pam1etam tak1ch dz1a~a 
przybliżeniu nie oedzie!iłaby czy KPP. Nie wolno jednakże 
młodzieży na dobra 1 złą, ideo zdać sie na tych nielicznych. 
wa i bezideowa. Bardziei niż kiedykol~iek po­

trzebni sa nam w teJ chwll'l 
dobrzy wychowawcy - ludzie 
o takcie pedagogicznym, o roz 
ległej ' wiedzy, o żywYm tem­
'peramencie - twórcy, nie zaś 
polityczni urzędnicy. Potrzeb­
ni sa nie tylko w szkolach 1 
domach młode~to robotnika, 
lecz również w aoarade par­
tyjnYm. Pokrzykiwanie, men­
torstwo, czcZY werbalizm, 
płytka. natarczvwa agitacja l. 
drobnostkowe orowadzenie za 
rączkę - to orzejawy słabo­
&ci i ubóstwa tych. którzy kle 
rują młodzieżą. To prawda, że 
ZMP - 'to nie szkoła. nie in­
stytuc.Ja wvchowawcza, sle 
-polityczna or~tanizacja mło­
dl.ieży. A politykę wśród mło 
dzieży trzeba robić umiejęt­
nymi rekami. 

Mówimy tu o czynnikach 
hamujących orawidłowv roz­
wój młodzieży nie wyczerpu­
.Jąc, oczywiście. tematu. Wy­
daje sie tylko. że warto spra­
wę tych czynników poddać 
.e;łębo>kiei anali Ie wszęd~ie 
tam, gdzie przvstą.p l my do 
pracy z młodzieżą p.o nowe­
mu. Mam tu na mvśll Przede 
wszystkim instancje partyjne, 
od któr~ch działalności zale­

Ta gorliwa walka o mundur 
zetempowski i nrzedwko' ko­
szulom w kratke iest niczym 
mnym jak przejawem - świa 
domej czy nieświadomej -
ucieczki od głównych ł n:e­
wątpliw!e niełatwYCh proble­
mów wychowawczych.. Umun 
durowana młodz:ie:i; wydaje 
się grz<~czn.ilej e za, l>al'dz.iej 
.,prosta w obsłudze", stwarza 
pozory spokojnego ładu l po­
rządku. Ale przecież tylko po 

żeć będ~ie wiele. Szereg na- zor:v ... • • szych dotvchczasowych prak-
tyk l posun !eć dowodzi, że ro NIEDAWNO byłam śwlad­
bote młodzieżowa w oartii ro- k,em odprawy młodzieżowej 
biliśmy troche ,.z zamknięty- w jednej z instancJI pactyj­
mi oczami". Nieraz więc ze nych. Temat odprawy; III Ple 
sookcjem braliśmy za dobrą num. Ot. tak, po prostu 1 w 
monetę to. co było jedynie po ogóle III Plenum. Dyskusja 
zorem. nie kleiła sie. Starzv ,.zab;era 

• cze·• 'gło ·u wvczuli .i u:.: widocz Pewien uczeń X klasy jed-
ne.i ze szkół rzeszowskich przy nie. że zmierzcha lch era , no­
niósł do domu szkolne ;Łarzą- wych jeszcze nie było. Wtedy 
dzen ie: Zabrania sle noszenia to instruktor iał oeuczać mło-

dzież o leninowskich normach kraciastych koszul. ~Bo to a- życ i a. Było to wręcz żenujące 
merykańsk~ (czyli ~rnper!al ~s- "'idowisko. Nie tylko dlatego; tyczn:Y) styl życla. A niedaw- ., 
no byłam świadkiem toczącej że ka:i:de słowo i ton sprzecz­
sie w ~tronie towarzyszy, od- ne były z duchem III Plenum, 
powiedzlalnych za pracę wśr.ód lecz również dlatego, że było 
mlodzieżv. żarliwej l;iyskusji okazja do stwierdzenia, li do 
na temat zetemoowskiego mt~n pracy z młodzieżą zabierają 
duru. Ci naibliże.i stojący mło sie u nas czesto towarzysze, 
dzieży kruszyli koPJe o obo- któn-m powinno to być suro­
wiązek noszenia munduru, wo wzbronione. 
przypisując tei sprawie zna-. • XX Ziazd KPZR słu!!Zń!e 
czenle wrecz pryncypialne. ·wysunął . zagadnienie fachowe 

Przytaczam obie tEI sprawy !OtO, obok IOJtómopol!tycznego, 
w przeświadczeniu. że w iaki5 Przygotowania kadr partyj­
soosób charakteryzu1a one na nych. Nie można kierować 
sza prace WYChowawcza. Prze r;:ospcdarką, nie znając 
de wszystkim w obu WYoacl- dobrze ekonomi1kl. A czyż 
kach oozwolono sobie na :z;ba- można kierować praca 
gatelizowanie takie1 ,,drob- młoqzieżv t organizacją 
nostkl" iak stan faktyczny. młodzieżowa. nie ma.iąe żad­
Wiadomo orzecie. że kracias- nel(o ku temu przygotowania? 
te koszule wytwarza nasz ro- Nie można. To orawda. że zda 
dzlmy orzemvsł. że ci eszą się rzaia sie lu~zie obdarzeni ta­
one oowodzen iem w~ród sta- lentem. artv'śc! z .. bożej las-

Pow·i~•if7.ll"v ~r.hjp t'lt• qr~!'!' 
nie stawialiśmy młodziei.y po 
wai;nych, samodz!>ęlnyclh za-
dań. Widzieliśmy w nlei na 
rodzień nie pomocnika partii, 
a .. 'PDmiH<ierów", g,rzecznych 
wykon;awców niewielkich ról. 
Karmili~my ją dość długie la 
ta mlekką papka. na któreJ, 
iak w;adomo. nie WYOStrżają 
s1ę zęby. Stad właśnie między 
InnYmi dzisieisze oblicze 
ZMP: letnia woda. która -
.iak to letnia woda - ani grze 
je ani ziebi. 

W s-orawie młodzieży :zaczę 
llśmy już bić w wielki dzwon. 
Na razie <lvskutuiemy - i 
dobrze. że dvskutuiemy. Musi 
się z tych dyskusil WYłonić 
zdrowa konceocia Związku 
Młodz i eży Polskiei. formy i 
treści jego pracy; muszą po­
wstać w oartii nowe metody 
kierowsn1a mlodzleża. Mlodz:e 
ży należy sie w nasz:ym ustro 
ju .. żYcie wielkie" l iest naszą 
rzeczą pomóc iei WYHć temu 
życiu na S'DOtkanie. 

MARIA WOLODARSKA 
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\ l G odny naśladowania dla sie wystawy odbyło się sze-
młod~ieży uczelni arty reg spotkań plastyków z 

stycznych może być przy- mieszkańcami miasta on~z 

crywnie przyrz.ekli: Woje­
wódzka i Miejska Rada Na 
rodłowa l Wojewódzki Ko­
mitet Frontu Narodowego. 
Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki udiziell młodym artystom 
w okre~ie pierws1.ych miP.· 
s i ęcy pobytu w Rze~zowie 

W tak krytyoznej chwili 
przyezedł nam z ofiarną po­
n\.oC'ą Zarząd Wojewódzld 
ZMP, który nie I!>ZOZędząo tru 
du i środków, przy pe~nym 
zrorumienlu na.seyeh Clą:teń, 

umożliwił nam ekeponowa.n ł e 

prac w Za.khldowym Domu 
K\lltury w Stalowej Woli. 

kład studentów V roku A- wygloszono kilka pogada-
kademii Sztuk Plastycznych nek na tematy z zakresu 
w Krakowie, tzw. ,,Grupy sztuk plastycznych. Ponad-
14", którzy wbrew powsze· to w R7.eszowie zorgantzo-
chnej dotychczas tendencji wano ostatnio przy współ-
sk'upianla się w głównych 
ośrodkach życia kulturalne 
go - postanowili po ukoń­
czen-iu studiów zamieszkać 
w swoim rodzinnym mieś­
cie Rzeszowie. Młodzi pla­
stycy'" w czas!esh1diów nie 
utracili kontaktu z RzeszG­
wero l województwem rze­
szowskim, urządzając tam 
z własnej inicjatywy wy­
stawy, wygła~zając prelek­
cje upowszechniające sztu­
kę. Np. w listopadzie ubie­
głego roku przyczynil; się 
do zorganizowania w Rze­
szowie ,.Wystawy Pla; tyk! 
Ziemi Rzeszowskiej", w 
której wzięli również licoz­
ny poiział miejscowi arty­
ści. W styczniu br. %orga­
nizowano analogiczną wy­
stawę w Tarnowie. W eza-

,,GRUPA 14" 
udziale C~ntralnego Biura 
Wystaw l'\rtystycz.nych , Wy 
stawę reprodukcji dzieł 
·wielkich m istrzów XIX l 
XX wieku". 
"Wystawę Plastyki Ziemi 

Rzeszowskiej" oraz ,,Wy­
stawę reprodukcji" zwie­
dziło łącznie ponad 12 ty$. 
osób. 

P.omoc i poparcie młodym 
plastykom w realizO"W"Bniu 
ich zamierzel'l, mających na 
celu ożywien ie życia kul­
turalnego w województwie 
rzeszowskim, w otrzymaniu 
przydziału odpowiednich 
lokali na mieszkania l pra-

specjalnych stypendiów. , * M.K. 
Realizuj"e swoje zobowl"· 

zan11 l plany .,Grup~ 14" 
pnygotowała wystawę n\alar­
stwa g r.afild l rzeźby nt 
<1z.ie6 l Maja 19l58 r . 
Nł e&tety - mimo nas>:yeh 

wi eloklrot.nyeh 8te.ra6 w Pre· 
t y dium Wojew6d.1Jklej Rady 
Na.rodowej, Wojew6CI2'Jiclm Do· 
mu Kultury l innych, uli 
która odpowiadałaby tego ro­
dzaju lmpr~e nie mp&liśrily 
dostać. Wobec takiej ekompol!­
kowanej aytua.eji, otwarele 
wysta*Y w RzeszoV(ie stało 
się niemożliwe. 

Dzlęk'l pomocy Zarządu 

Wojewódzkiego ZMP otrzym~­
lli!.my piękną ulę , w której w 
dniu 7 bm. została otwarta 
wysta.wa prac .,Grupy 14". 

w 'IIWią'llku z pow ytszym 
!lkładamy t11 drogą eeordeozne 
podt-lękowanie Z3rządoW1 Wo· 
jewódzldemu ZMP, a w szcze­
g6lnośei Wyd21ialowl Agltaejl 
l Propagandy za umotllwlenle 
nam U~N~llrowant a na,.q:ych 
pJ8.n6w tzn. ot-warcia wysta· 
w-y. 

Jednoeześrue d7:i~ku jemy 
kierown1C'II\vu Zakładowego 
Domu Kultury w StaloweJ 
Woli za serdeCillne przyjęCI!e t 
pomoe w UMądzeruu wystawy 

.,GRUPA lł" 
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NABODZlNY PtJBLICYSTY 
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Z PEWNĄ r.ezerwą przy.ią 

łem zaproszenie Kamen 
dy Woiewód7kiej MO w 

RzeszoWie dotyczące serh spot 
kań autor~kich z czytelnika­
mi. - Ot<'iż nie byłom zbyt 
pewien. czy pracownicy apa­
ratu milicyjnef'o czyti'l! mo­
je j{siażki. Bądź co bądź ani 
.. Przebudzeni€''. ani "BiDle 
dymy" nie n2Je*, łY do tak 
zwanej prz;vmusowej lektury. 
Jakoś tak się 7łoż;vło, Że> ,.od­
górne" cz:vnnikl kierujące u 
nas rozwojem kuJtury nie 
!Jolęciły oot11d żadnej instytu­
cji jako ęutora Sylwestra Ba 
nasia i .ief!o ksinŻE'k. Z<ś pis­
ma literackie uznają ja k wia 
domo pi~a ·zy 7<'mie>s zl~ al ;v ch 
w Warszawie l I"ra ko1 Ie. Tak 
z vana ,,prowincja" dla re­
dR ktorów "Nowej l{uJtury", 
, Życia L!feracklo:o" i ,.Pr7e­
g!fldu KuJtura Jne~o" w o):!óle 
nie istnieje, a pisarz mieszka 
jąc:v i tworzący cl'oóby w 
KleJcach nie wchoctzi w ra­
chubę, 

tego moje książki dotarł·y i są 
czyt~ne w każdej nawet naj­
mniejszej wsi Kielecczyzny. 
No cóż - ostatecznie w swo­
ićh pracach poruszam tylko 
problematykę tego regionu 
i ludzie z chęcią czytaj"! o 
;prawac)l im b!i~kich i zna­
nych miejr cowościach. 

Nie robiłem do tej pory 
wielu SiP<)t:kań autorskich po­
za granicami rodzinnego wo­
jewództwa. Czas nie pozwala 
i pqywykłem do tego, że na 
ogół czytelnicy z którymi się 
spotykałem, dobrze b •Ji obez­
nani z moją twórczośclą, Stąd 
też zwykle jest i ożywiona 
dyskusja i wiele pytań. 

żyliśmy się przez bohaterów 
"BiaŁych d!Vffiów". 

Do Krosna jechałem już te­
raz z większą ufnością. Znów 
dwie godziny. spędzone na o­
żywionej dyskusji. Tutaj dla 
odmiany więcej interesowano 
s)ę losami Cleślaka i Ignace­
go Pałysa z "Przebudzenia'·, 

BYWA czasem tak, że czło­
wiek wyrzeka się w wieku 
dojrzałym zasad i idei, k•tó­
rych był gorącym zwolenni­
kiem w młodości, że czynnie 
przeciwstawia się temu, w co 
niegdyś gorąco wierzył. Twler 
dzenie to odlnieść można· zwła­
szcza do ks. Stanisława Orze­
chowsk,iego, który w pierwszej 
fazie życia spędz·onej w Prze..: 
myślu, Krakowie i w Niem­
czech przyjął luteranizm ni­
czym nowe objawienie. Dop ie­
ro później stanął w szeregac.h 
reakcyjnej trójcy wspierającej 
swymi piórami kontrreforma­
cjr;. 

Orzechowscy od wieków mie 
szkali na ziemi · przemyskiej. 

Znaj:t jak nie z widzenia, 
to choćby ze ~łvszenia żyw.ych 
'bohaterów, interesują się ich 
·dalszymi losami. dopytują na 
spotkaniach o Hankę i Józ­
ka z ":Białych 'd:Ymów", o Cle­
ślaka i Grudę z .,Przebudze­
nia". 

Przyjawszy zaproszenie, zde 
cydowałem się na mały raid 
po podgórskich powiatach Rze 
~:zowszczyzny. Trasa wiodła 

przez Jasło, Kn:'osno, Sanok, 
Lesko, Ustrzyki Dolne l znów 
Rzeszów. 

Następny etap to Sanok. 
O, tutaj będzie interesujące 
spotkanie. Przecież właśnie 
w Sanoku jakiś czas przeby­
wali bohaterowie .,Białych 
dymów" Józek Fornicki l 
Sztompka. W Sanie płynl'!cym 
kapryśnie międ~y kamieniami 
topił się Fornicki. Tutaj sta­
rcy wiertacz Sztompka ratując 
jego i ,J-ót.k<:i, · zgubił S'"''oj ;;: H1u 
bioną fajkę. W Sanoku prze­
żył Józek niewielką przy!(o­
dę miłosną .. Powinno być cie­
kawe spotkanie. 

Nie dziwiłem się, że mimo 

Gdyby wierzyć naszej kry­
tyce literackiej i uznać za 
pewnik, podkreślany przez 
niejednego z na:<zych lumina­
n;v, że czytelnik nie decy­
duje o powodzeniu ksiązkl, a 
oh! - mnie powinno znać rap 
tern kilk11n11<:tu ludzi i to w 
kręl!u najbliższych znajomych 
osobistych. W dartym wypad­
ku jakimś "cudem" c~yta Kie 
lecczyzna. Rozchodzi się na­
kład za nakładem. 

Towarzyszący m! ofiCCil' Sta 
llislaw Leń nie tracił humoru, 
mimo że nieco sfatygQwana 
już ,.Skoda" warczała nie­
znośnie, wspinając się mo­
zolnie na liczne pagóry, brzę­
czała żelastwem po wybojach 
d1:óg niezbyt przypominają­
cych autostrady, W dodatku 
pogoda popsuła się na dobre, 
1 przed szyb!l samochodu wi­
rowały oc!ętałe płatki śniegu. 
Byłem nastrojony dosyć pe­

eymistycznfe i kiedy zatrzy­
maliśmy się przed ~machem 
Komendy Powlatowej MO w 
Jeśle w,ysiadłem z obowiązku, 
żałując , już z górGf' straconego 
daremnie czaęu. Uwaźałem, 
że spotkanie będzie sztywne 
t banalne. Ot kilku, czy na­
wet kHkunas-tu pracowników 
komendy za~daclz!e w świetli­
cy z obowiązjl:u. Wysłuchą. ją 
co ten przyv;t!ezicmy p~sar.z 
powie. Może któryś rzuci o­
klP.pane pytanie - aby wyglą 
dąło, że d·y~kusja i owszem, 
była jaka taka. 

I było takie. Muszę publicz­
nie pochwalić, że w sanockiej 
Komendzie milicjanci 1 praco­
wnicy s~ oczytani jak rzadko 
gdzie. Okazało się, że mili­
cjanci sano~cy nie &amym ty! 
ko chlebem ż·yją, ale też i stra 

rysował: 

S TOPN IOW E przekształcani'? 
Panstu•owe(;o Technikum Sztuk 
Plastyc::nuch w JaroslCLwtu 

w Liceum Kulturalno - Oświatowe 
wywoła~o wiele sprzecznych komen­
tarzy. Jakkolwiek zdecydowana więk 
szosc zainteresowanych roz1tmie 
przyczyny tej przemiany - nie brak 
i głosów protestacyjnych. 
OtrzymaLiśmy kilka listów od 

mieszkańców Jarosławia, Przewor­
ska i okoHc. W Listach. tych autorzy 
- przeważnie rodzice mlodzieiY 
uczęszczającej do Technikum Plas­
tycznego domagają się zmiany decl/ 
zji w te1 sprawie. 

Czy istotnie .przekształcenie Tech­
nikum Sztulo P!astycznych w Lice­
um Knlturalno - Oświatowe było 
decyzją sluszna, ? 

Za.stanówmy s ię nad przyczyna­
mi, które sk.~on.ity wladze wojewódz­
kle do takiego a nie innego rozwią­
zania tego problemu. Jest rzeczą 
ogólnie znanq., że w skati krajowej 
mamy obecni-e pewną nadwyżkę za­
wodowych. plastyków w stosunku do 
aktualnych możliwości ich efektyw­
nego za.trv.dnienia. 

Województwo nasze bynajmniej 
nie stanowi p?d tym względem wy­
jątku. 28 absolwentów, którzy ukoń­
czyH w ubr. Tech,nikum Sztuk P!as ­
tycznych w J!lroslau;iu otrzymalo 
nakazy pracy na stanowiskach. ... in~ 
struktorów artystycznych. W • pracy 
swej tylko w niewielkim stopniu 
wykorzystują swe umiejętności pla­
styczne odczuwają natomiast 
hrak wiedzy w w!e!u innyc]J. dzie­
dzinar.h. pracy kulturalnej. 

W bieżącym roku sytuacja nie 

wy duchowej robie nie żałują. Dziedziczną ich posiadłoścl!l 
Co sądzę, w dużej mierze by,ła wit~& Orzechowce, w któ­
trzeba zawdzięczać oddanej l rej pojawiają się po ra~ pierw 
swojej pra~ bibllotekar~e szy w roku 1434. W XVI w. 
1 tow. Kosow1, zastępc.y powu ród ten nie należał do moż­
towego k·omend:anta MO. 1 nych: d~qra, które dzierżyli 

Tow. Kos jak zdążyłem się ~pozwalały n~ ż~cie wolne od 
przekonać, nie tylko tropi trosk, ale ~ez mezb_Yt rozrzut­
przestępców, ale też i wspól.- ne. sytuacJa kompllkowała się 
czesną książkę. Przestępców je~n~k, . ~Y trz.eb~ było ob­
osadza w areszcie, .a książkę dz1ehć wwskam1 llczne potom­
przyswaja .sobie w głowie 1 za stwo. Pan mlecznik przemy­
chowuje długo w pamięci. sk~ --:- . ojciec, Stanisław:'~ mial 

dz1ec1 Jeden!llsc!Oro, toteż PI'a'w 

Rozczarowałem 
przyjemrtie. 

się. Ale 
!'i~prawdę, żal mi było od- depodobnie nie pobożność, ale 

jezdz.ać z San?ka. Ale jesz- koniecz;ność ekonomiczna zmu­
cze przed. nam1 zostało Le5ko sila go dlo skierowania naj11.tar 
i Ustrzyk11 zagubio?e '!18 sa- szego z sY'lilów do stanu du­
m:y;rn 1 kra~cu , wo]ewo.dztwa, chownego . 

J1.1ż sama świetlica spowo-
• d owf!ła miły nastrój. Nie by­
łą 1o sala obwieszona nieak­
tualnymi już od roku 'hasłami, 
portretami "robionymi przez 
clomoroslych plastyków'1, stra 
sząca sztywnością, ale praw­
dziwe miejsce do wypoczyn-
1 u po pracy; swobodnej poga 
wędki, towarzyskich spotkań. 

P?sród , p1ętrzących s1ę pod Gdy chłopiec podrósł o}ciee 
nllebo gor. . oddał go do szkoły w Przemy-

JERZY SIENKIEWICZ 

Zebrani w niej pracownicy 
MO i zaproszeni goście oka­
zali s·ię mitośniil•arrJi litera­
tury l czytelnikarni moich 
k~iążek . Wywiązc:ła się oży­
wiona dyskusja, Padały pyta­
n ia wcale nie szablonowe, 
świadczące o dużym oczyta­
niu i poziomie. Po kilkunas·tu 
minutach czułem się jak mię­
cny starymi znajomymi. Zbli-

Lasko. Co można powie- ślu. Nie m:amy pewnych wia· 
dzieć o Lesku i ' czytelnikach... domości co do charakteru tego 
chyba tylko tyle, że samo mla zakładu. Być może, że była tl) 
~<teczko ma przepiękne okoli- szkoła katedralna pr.zy kate­
ce. San, jak s·re>brna wstęga drze rzymsko-katolickiej, w 
!PłYlllie u je~o ?odmó:.!!a, politaz,u 1 której. 'istniało tzw. trivium 
je się w oałej i<•rasie, zach \•,7-l (trój<i!OOŻe). z takiego ·kiu~su 
ca sobą... Nic więcej dodać nauk uczeń wynosił umiejęt­
nie mogę ... A czyteln\cy? Ow- ność czytamia, pisania, racho­
szem są i ponoć czytają. wania, znajomość początków 

I znów poczciwa "Siooda" 1 łacil.'ly, Hburgii il śpiewu ikościel 
warczv l prycha na drodze nego. Na uwagę zasługuje nie 
wiodącej do Ustrzyk Dolnych. sprawdzona informacja, jako­
Kierowca tow. Władysław mi- by szkoły istniejące w tym oza 
strzowsko bierze serpentyny sie w Przemyślu były osadą 

Akademii Kra.Jwwsk1ej. 
(Dokończenie na str. 3) Orzechowskiemu nauka w 

przedsta.wta się te,piej. Sprawa za·­
trudnienia tych młodych adeptów 
sztuki p'.astycznej zgodnie z ich 
przygotowanlem napotyka na sporo 
poważnych trudności. 

Z drugiej natomiast $trony jed­
nym z najbardzlej palących proble­
mów 'kulturaLnych. jest dot leliwiJ 
brak wykwalifikowanych kadr pra~ 

Porosmawf aj my 

cowników 'ku!turalnvch - kierow­
ników i instruktorów domów kul­
tury, kierowników świetlic, klubów, 
b ibliotek. Chodzi oczywiście o ludzi, 
których. przygotowanie fachowe mu­
si być ba1·dziej wszechstronne, nti 
umożtiwUo to Technikum Sztuk Pla · 
stycznych. wychowujo,ce specjalistów 
w jednej tytko dziedzinie. 

Nasze liczne placówki kulturalne 
cierpią na brak ludzi łączących. w 
sobie wielostronne umiejętności, 
znających się nie tylko na plastyce 
słowem ludzi o wszechstronnym 
przygotowaniu zawodowym. 

Wychowaniu takich. wtaśnie kadr 
służyć mają Hcea kulturalno - oś­
wiatowe. Młodzież otrzyma tu wie­
lokierunkowe wykształcenie w za­
kresie muzyki, baletu, plastyki, !i­
teraturv, Mstorii sztuki, drama-tu, 
bibliotekarstwa i innych dziedzin. 

Tak przeszkorony absolwent bę­
dzie mógł daleko lepiej spełniać o­
bowiq.zki instruktora artystycznego, 
czy kierownika placówki kultural­
nej. Oto jak wyg!qda sprawa od 
strony nazwijmy ją użytkowo-pra · 
ktycznej. 

Zwolennicy utrzymania Tech.ni­
'kum Sztuk Plastycznych. wy!uWaJCI 

jednak i inne argumenty. Wyrażajq 
m ianowicie obawę, . że u ta!entuwana 
młodzież a:>os iadająca zarówno zdo!­
ności jak i zamilowanie do sztuk 
p!astycznych, nie będzie mogln ro~­
wiiać i ksztatcić swych. talent·ów. 

Obawa "całkowicie p!onna. Powie~ 
dzmy sobie otwarcie - do Techni­
ku~ Sztuk Plastycznych. nie zawsze 
traftała młodzież rzeczywiście uta­
lentowana. Zawsze były kło­
poty z frekwencje.. Trzeba był o 
werbować kattdydatów do nauki a 
nierzadko zdarzało się, że do Tech­
nikum zgłaszali się uczniowie, któ­
rym z ty-;h czy innych. powodów nt! 

udało się dostać do ·innej, szko!y. 
Z takich właśnie rekrutują się owi 

,.domorośli" plastycy, którzy poza 
t.vielkim wyobrażeniem o · Własnym 
talencie żadnymi rzeczywistymi 
umiejętnościami nie fJ(Zeszq. Los 

takich. nieudanych artystów jest ra­
czej przykry. 

A!e nie tylko o to chodzi. Mło­
dzież zdradzając({ rzeczywiście szcze­
gólne zamiłowanie do plastyki i lą­
cząoa to zamiłowanie ze zdolnościa­
mi - znajdzie wszelkie w:rnmki do 
kształtowania swego talentu rÓW­
nież w Liceum Ktt!tvra!no - Oświa­
towym. Sztuki a:>!astyczrte stanowią 
nada! obowiązujący przedmiot w 
tej szkole. Rów!łież wszyscy dotych­
czasowi wyk~adowcy Technikum 
Sztuk Ptastycznych pozostają na­
daL w nowvm Liceum. Ponadto u­
kończenie Liceum Kulturalno - Oś­
wiatowego up'JWażnia uzdolnionych 
absolwentów dn sk!adania enzaminu 
na. Akadamię Sztuk Pięknych. . 

Wynika z tego jasno, że przed 
m!odymi talentami droga do zdob!J­
cia uvragnioneqo celu bynajmniej 
nie zosta!a zamknięta. 

Decuzja o przekształceniu Techni.­
kum w JarosŁawiu w Liceum Kultu~ 
ralno ~ Oświatowe została podjęta 
po gruntownym i uczciwym prze­
analizow!lniu i to zarówno pod ką­
tem btotnych. potrzeb kulturalnych 
województwa jak i IJ)Od kątem tros­
ki o naszą młodzież. 

OBSERWATOR 
P. S. Obywatelka Cellna K. z Rze­

szowa zarzuca rubryce " PorozmawiaJ­
my" omijanie problemów moralnych a 
zwłaszcza skutków wpływów drobno­
mieszczaństwa na młode pokolenie. Na­
sza czytelniczka uwata, te elementy 
drobnomieszczańskie stanowią w Rze­
szowie nadal ów dominujący czynnik 
kształtujący opinię taklej czy innej 
sprawie. 

Poruszony przez ob. c. K . problem 
omówimy w nastąpnym tygodniu. 

Przemyślu przyniosła solidn' 
znajomość łaciny, którą w swej 
późniejszej działalności publi­
cystycznej potrafił doskonale 
wykorzystać. Jedino<Jześnie do 
ruchliwego miasta zaczynają 
napływać pierwsze nowinki o 
herezji. Miesikańcy daJą im 
chętnie posłuch, co wlęcej mi­
mo prześladowań stają się w 
latach 1524-27 czynnymi pio­
nierami tego ruchu. ZapeWI!le 
sam Orzechowski nie pozostal 
wobec ,.nowinek" obojętny. 

SKARBY KRASICZYNA 

GDY sła-wny mi•strz itals!ki 
Galeazzo Appiano rozpoczynał 
w 1592 r. w Krasiczynie wiel­
ką b•.tdo'.vę Odrodzenia, nie 
przypuszczali wspólcześni ja­
kie wykwintne cacl<a znajdą 
się we wnętrzu zamku. Solid­
na to musiała być budo·wa; z 
~ej rozmachu wyniesiono prze­
konanie, któremu świadec· 
twem krążące podanie, że fun­
damenty zamku sięgają takilej 
głębokości, co same mury. 

8ta•re dokument;r Qpisujące 
bogactwa kra.siczyńs·kie nie 
i'llnajdują wprost słów na wy­
rażenie zachwytu, Wspallli.ałe 
komnaty obite atłasem i ada­
ma;z~dem, obrazy mistrzów 
pędzla - wśród nich jeden 
przedstawiający wjaZJd do Kra 
s!czyna Zygmunta Illl, baszty 
o charakterystycznych nazwa.,. 
niach: boska, papieska, królew 
aka, szla~hecka - oto kilka 
czynników, które w _sum!!! 
przyczyniły się do powstania 
częstl.o powtarzanej sentencjj: 
,,Krasic:z:ynum mundo admi­
randum fecit" - ,.Krasiczy,n 
sprawił,· te ŚIW!at go pod~­
wia". 

W Kra~lczynle :.maj:dlo.wał.a 
się jeszcze w okresie między­
wojennym szabla wielkiego 
wezyra 2/dobyta przez Sobie­
skiego pod Wiedniem. Cieka­
wa jest wędrówka, jaką przed 
miot ten przeszedł w ciągu 
kilku stuleci... Początkowo 
szablę · złożono w kościele w 
L oreto, skąd! :~;abrama przez le­
giony Dąbro.ws:kieg.o ,przeszła 
na własność adeousza Koścdu­
s.z.ki. Ostatni właścidel Kr~-

siczyna ks. Leon Sapieha zgro 
mad<tił w zamku 16 kłów słoni 
l całe stada głów bawolich z 
olbrzymimi rogami. Sapieha 
- zapalony myśliwy i nie 
mniejszy oryg~nał - uzyskał 
rozgłos zakupieniem dużych 
połaci ziemi w Afryce, gdzie 
prowadził plantacje ka.wy i 
herbaty. Teren okalający za­
mek kazał przerobić na traw­
niki z dutym stawem, co w 
połączeniu z pasącymi się ow-

, cami do złudzenia przypomi­
nało kraj,obraz angielski. 

Warto je·szcze przytoczyć 
słowa Stanisława Okraszew­
skiego zamieszczone w ,.Biblio 
tece warszawskiej" z 1842 r. 
Czytamy tam: ,,Gdyby zamzk 
znajdowal się w Anglii lub 
N i emcze::h. odbywano by do 
niego pielgrzymki, a opis z ry­
cinami obeznałby świa.t cały z 
najskrytszym jego zakątkiem, 
U nas zaledwie kto wie, że jest 
Krasiczyn na świecie". 

MICKIEWICZIANA ZASSOWSKIE 

ZASSOW w powieci~ rop­
czyckim to mała wioska są;;a­
dująca z dużymi la>ami. W po­
łowie ub. wieku właścicielem 
Zassowa był hr. Kuczkow~ld 
ożeniony z Henryką Ankw\­
czówną. To arystokratycz.ne 
małżeństwo nie weszloby za­
pewne do historii; gdyby nie 
fakt, że z panną Henryką wią­
zał swe młodzieńcze u~zu::a 
Adam Mickiewicz, Dał temu 
wyraz zarówno w D:z:iada~h 
(postać Ewuni), jak i w in­
nych wierszach (np. "Do m-=­
go c:z;iczerona"). 

Podanie zassowskie twier­
d~, że w czasie Wiosny Lu­
dow autor "Romantycz.noś:I" 
odwiedził panią Henrykę w jej 
rodzinnej posiadłości. Poeta 
oczarowany pięknem okolicz­
nych lasów utrwaLił je ponot: 
w późniejszych ' utworach. 

JACHSZARONI 
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SZCZĘSNY JAN MORAWSKI 
Historyk e powieściopisarz e malarz e etnograf e lingwista 

O BOK Marcina Kromera 
z Biecza, Szczęsny Jan 
Morawski należy do zna­

komitych historyków polskich, 
jakich wydała ziemia rzeszow 
ska. Szczęsny Jan Morawski 
urodził się 18 maja w 1818 
roku w Rzeszowie jako syn 
Ignacego i Kata•rzyn.v z Jezier 
skich. Po ukończeniu gimna­
zjum w Rzeszowie studiował 
prawo we Lwowie i malar­
!ltwo pod kierunkiem J ana 
Maszkowskiego. Na skutek 
słabel'(o zdrowia po ukończe­
niu II roku prawa przerywa 
~tudia i przez pewien czas 
przebywa w rodzinnym mieś­
Cie Rzeszowie. Wzmocniony 
na siłc-ch wyjechał do Wied­
nia, gdzie przez 3 lata stu­
diował w Akademii św. Anny 
i Bibliotece N<Jdwornej, ry­
sujac, malując i ucząc się hi­
storii. Następn ie wraca do 
kraju l przyjmuje posadę bi-
1:-Jiotekarza u Batawskich w 
Odnowie .koło Kulikowa, a od 

Jan GrlJgie l 

roku 1847 do 1851 jest kon­
serwatorem muzealnym przy 
Zakładzie ~arodowym lm. Os­
solińskich we LWQwie. 

Na polecenie lekarzy opusz 
cza powtórnie Lwów i osie­
dla sdę na parę lat w Kamion 
ce Wielkiej koło Grybowa w 
ziemi sądeckiej. W roku 1863 
jest naczelnikiem zbrojnej or­
JZaniz~cji w · s11deckim. Następ 
nie osiada w Starym Sączu 
i tu przez 40 Jat poświęca 
wszyst,kie swe sHy działalno­
ści kulturalnej. Fasjonuje go 
historia, bada więc dokumen­
ty we wszelkich mu dostęp­
nych arch:iwach państwowych, 
miejskich i parafialnych. czy­
ta i s·tudiuje pamiętniki. 
Szczęmy Morawski zbiera 

i wydaje we Lwowie w 1851 r. 
"Materiały do Konreder<~cji 
Bar~kiej". Temat opracowuje 
dalej l wydaje własnym na­
kladem w Krakowi e w 1864 r. 
książkę pod tytułem "Pobit­
no pod Rzeswwem, powlieść 

NAD PIERWSZYMI WIERSZAMI 
Pisałem wiersze o "tęsknocie ogromnej" 
co "wraca jak przypływ morza". 
Łez wzywałem, by tłumiły :pożar 
łwiętojańSikich ogn,lków wspomnień. 

O sarnotmości pisałem i smutku 
(wśród przyjaciół czytając t e rymy) 
O szczęściu "zwieWIDym jak pastusze dymy", 
o milości żyjącej krótko. 

orawdziwa z czasów Kontede- mowy polskiej", "Rzecz do do­
r acji Barskiej z roku 1769". &tojników oświaty galicyj­
Odszukuje i segreguje doku- sklej" w "Czasie" z roku 1870 
menty s'deckie na pod6tawie i "Do Amecyki wychodz­
których wydaje w roku 1863 two". 
.,Sądecczyznę z mapkami i pla Szczęsny Morawski badał 
nami tom I", zaś w roku 1865 drogi fenickie i rzymskie do 
.,Sl!decczyznę" tom II. Bałtyku po bursztyn i z tych 

W ciągu całego życia zbie- zainteresowań powstała książ 
ra materiały do wojen szwedz · ka wydrukowana we Lwowie 
kich i walk religijnych w Pol \V roku 1885 "Wyrazy fenicki e 
sce. W roku 1859 zamieszcza w mowie polskie j" i powieść 
w dodatku miesięcznym do historyczna ;,P<> Jantar" czyli 
"Czasu" artykuł "Obrona Kra- bursztyn w.ydana w roku 1894. 
kowa przeciw Szwedom ·w r. Wszechstronny działacz s po 
1655". W XII tomie książki łeczny Szczęsny Jan Moraw­
zbiorowej wydawanej przez ski historyk, malarz, powieś­
G. Kohna w Samborze w r. · ciapisarz i dziennikarz, etno-
1889 zamieszcza Szczęsny Mo- graf i klrajoznawca zmarł 10 
rawski artykuł biblioJrraficzny kwietnia 1898 roku i pocho- · 
"Podgórzanie wojownicy", zaś wany jest na cmentarzu są-
w tomie XV "Z czasów deckim. 
Chmielnickiego i Szwedów" Mimo niedoskonałych me­
oraz w tomie XVI "Początek tod badań hi~>torycznycłJ i wie 
krwawego tępienia arian zwa lu omyłek, Szczęsny Mo·raw" 
nych braci~ polską". Później ski zostawił po sobie wiele 
temat ten ppracował szerzej, materiałów odnoszących się 
czego wynikiem było dzieło do ziem wo.jewództwa rzeszow 
w.ydane już pośmiertnie pt. ~kiego i jego kultury. . Opisy 
"Aa:lanie polscy" i inne. strojów ludowych w powieści 
Szczęsny Moraws ki jako "Pobitno pod Rzeszowem" wy 

malarz i etnograf współpra- korzystał Franciszek Kotula, 
cuje z Ksawerym Frekiem przy opracowaniu strojów 
i razem przeprowadzają stu- rzeszowskich. Dokładne zaś 
dia do histo•rH s,!J!v:;ów ';:)Ol- zbadanie ręk·oPisów i zapis.,­
skich. P rek pozostawił z te- ków oraz obrazów Szczęsnego 
go czasu kilka ak warel s-tro- Morawskiego znajdujących 
~ów Pogórzan od Krosna, zaś ~ię częścioWQ w zbiorach Czo 
Szczęsny Morawski namalo- lewskiego w Warszawie, po­
wał portret Ksawerego Pre- zwoll lel)lej ocenić zasługi 
lta i S•troje lud()we zdjęte z ma kulturalne Morawskier~:o dla 
Jowideł kościelnych we Lwo- d0isdejszego województwa rze 
wie i Rzeszowie. Maluje rów- szowskie~to i rodzinne~to mia­
nleż obrąz do kościółka cmen- sta Rzeszowa. 
tarnego w Rzeszowie oraz 0 
piórkiem Józefa Kapuścińskie ADAM W JCIK 

PIĘKNO ZIEMI RZESZO WSKlEJ 

KROSNO 
Fragment 1·ynku 

Foto. - W. Piątkowski 

Były w tych wierszach l noce szalonych 
podróży przez śródgwiezdne szlaki. 
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Wracałem z nich tr1.1,dniej niż Odys· do I taki 
w świat wymierny 1 znajomy. 

kajdanach. · Wśród wielu in­
nych obrazów znajdują się w! 
doki Rzeszowa i portret Win­
centego Pola. PODG()RSKIE SPOTKANIA 

Czytam teraz naiWIDe D ·spłowiałe wiersze 
jak dokument zamierzchłej epoki. 
W niezdarnym rytmie podzwaniaj ą kr~i' 
dni wierszy i miłości iPierwszy.ch. 

Dziś już tak czuć i myśleć nie umiem 
rzadziej i z trudEm wiersz pisz~. 
Burze wzruszeń są coraz cichsze -·· 
coraz mniej świat rozumiem. · .. ~ 
Wtedy jednak - wśród rozpaczY płochllwych, • 
gd:v było ziemi i nieba za mało -
byłem fZęsto bardzo szczęśliwy 
- Dziś bywam tylko sz.częśliwy. 

(Marzec 1954) • 
NA POZEGNANIE 

Jeszcze się trochę nocy żarzy 
w ściszo•nY'Cih błyskach semaforów 
lecz milkną lampki kolejarzy 
tańczące nad wstęgami torów. 
Już świ.t się wspiera młodą zorzą 
o krzyk zwycięski parowozu 
i dz;woni w szynach pieśń skrzydlata 
z gościńców szerokiego świata. 
Bukiety pary z lokomotyw 
w wietrze kołyszą się jak motyl, 
jak wiew przyjaznych rąk człowieka. 
Zegnaj. - W roonącym kół łomocie 
idzie ku tobie czas odjazdu. 
Zbledną nad nam! z żalu gwiazdy 
gdy skin iesz ręką mi w przelocie. 
Zamknij ten obraz w dłoniach miła 
niech jeszcze kiedyś wróci k'U n'clm. 
Niech nam rozstan.e prz)'1Xlmina 
wiersz czuły jak napięta struna. 

Nie obca dla Szczęsneg•o 
Morawskiego jest archeologia, (Dokończenie ze str. 2) 
geogl'afia i krajoznawstwo. i omija 00 większe doły i ka­
W ro.ku 1858 ~;ychodzi z dr~- łuże. Tow. Leń pali papiero­
karm "Czasu w. K.rakow1~ , ~a i co chwila zwraca mi u­
"Album . szczawniCki czy~ wagę na jakiś szczególnie 
Nadbr~ez1e górnego Dunajca piękny widok. 
z 24 Widokami rysowane przez 
Józefa Salala z tekstem pióra 
Szczęsne~to Morawsk;iego. W 
·roku 1866 w "Dzicrnniku Lite­
rackim" zamieszcza "Obrazki 
miast i miasteczek niektó­
rych: · Nowy Sącz i Nowy 
Targ". Przegląd Rzeszowski 
umieścił dnia 4 i 18 maja 
1884 r. "W•ykopal:iska brązo­
we na l.Jipiu wedle Starego 
Sącza p jóra Morawskieg!O", 
a Kurie<r Rreszc.wski z dmia 10 
sierpnia 1884 r. drukował "Je­
szcze o ścieży jantarowej i wy 
kopalis•kach w Stai'lym Sączu" . 
Ciekawy jest opis geograficz­
ny zamieszczony w Łowcu w 
r . 1886 pt. "Puszcze i knieje 
podgórskie w wiekach śred­
nich" oraz "W góry i lasy" 
praca zamieszczona w księ­
dze Kohna tom XIV. W Ku­
rierze Rzeszowskim drukuje 
ież dnia 20 października 1889 
roku "Jawoll.'ze w Krakow­
skiem". Nadoto Szczęsny Mo­
rawski pisze wiele korespon­
dencji i artykułów do ówczes 
nej orasy jak "Obywatelstwo 

~ 

Słońce po kilku dniach bu­
melowania znowu pokazało 
swoje oblicze. Powietrze jest 
czyste i oko sięga daleko, da­
lek·o. 

Na szczytach łysych Biesz­
czad tu i ówdzie leżą jeszcze 
płaty śnie.e;u, ciemn ieją sku­
piska świerków i buczyny. 

Krajobraz miejscami przy­
pomina mi rodzinne Góry 
Świętokrzyskie, tylko że jek­
by w znacznym powiększen iu, 
i choć z trudem przychodzi 
mi to wyznać miłośnikowi 
tych stron tow. Leniowi, któ­
ry wie o moim fanatycznym 
ptzywi1ązaniu do ziemi Ze-··cm­
skiego - to jednak poddaję 
się i oświadczam publicznie 
że Góry Swiętokrzyskie stra­
ciły w moich oczach po obej-

razie częściowym) 
gór, dolin i stru­
których pluskają 

rzeniu (na 
ustrzyckich 
myków, w 
pstrągi. 

Spotkani e w Ustrzykach. 
Przybyło nawet kilku milic­
jantów z odległych posterun­
ków, S'iedzą w świetlicy pra­
cownicy Urzędu do Sptaw 
Bezpieczeństwa o~az prawie 
że w komplecie załoga Powia 
towej Komendy. Tylko jeden 
dyżurny przebywający na war 
towni nie mógł wziąć udziału 
w spo tkaniu ... Ale to nie z je­
go winy. Służba nie drużba . 

Historia S<~noka s!'ę powta­
rza. Wiele pytań i rzeczowych 
głosów w dyskusji. Dziwię się 
po cichu, kiedy ci ludzie pra­
cując w tak ciężkim terenif:!, 
znajdują czas na czytanie? 

A czytają nie tylko moje 
k!;iążki. 

Ostatnie pożef!nąlne można 
nazwać spotkanie z pracowni­
kami Wojewódzkiej Komendy 
MO w Rzeszowie. Trochę mo­
że osłabia żywiołowość dys-

lmsjj zbyt duża ilość zebra­
nych. Jednak spotkanie trwa 
hlisko dwie godziny. Wystal!'­
czy by autor odpowiadający 
na zapytania zdążył nieco 
~hrypnąć. Są IPl"O<pozycje 
przeniesienia się na stałe do 
Rzeszowa i zostania re.e:ional­
nym pisarzem tej ziemi. 

Nie przeni osę się do Rzeszo 
wa, ale właśnie na tym ostat­
!lim spotkaniu obiecałem i po 
stara~ się słowa dotrzymać. 
- Po oddaniu do druku mo­
jej ostatni ej l~siążki przy jadę 
znowu w te strony i właśnie 
na terenach Sanoka. Ustrzyk, 
Leska będę zbierał materiały 
do następnej powieści . 

Tematyka walki z bandami 
ciekawa i porywająca. Kto 
wie - może uda mi się stwo­
rzyć dzieło godne pamięci 
tych bohater~kich zmagań o 
włedzę ludowa. 

W każdym razie po zakoń­
czeniu "Podgórskich spotkań" 
t~ki cel przed sobą pos1awi­
lem. 
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o PRZEMIANACH w)t rzeM<>wskiej zespól teatralny PowiAtowego Dom-t Adama Grzymaly; - S iedleckiego " Czwar SPATiFem na czele mają tu niemale po-
mówi p raca Mieczystewa Grade. pt. "Dz.ieJe Kultury w Kolbuszo wej. Reżyserowal C)( k ty do brydza" . Podozas dyskusji Sl.c~e- Ie do popisu. Tyle tylko, że jak dotąd chłopskiej walki", wydana nakładem Lu- Michał Czartory8ki, doświadcz.ony kle- roni a gólną uwagę poświęcono zagadnieniu pele to tezy, niestety, odłogiem. dowej Spóldzielnd Wydawniczej. w k.siąz rewnik zespołu. Premier a sztuJ<I Sterna wyboru &?.tuk!, jej walo rom llterac!dm. • ,. • 
ce, której pierwsze zawiązki powstaly wzbudziŁa w Kolbuszowej żywe zatnte- a.rtystycznym i obyczajowym, o czym 
jesz~e w lataoh 1948 - 1949 w postaci ll'esow8Jil!.e, o ozym łwiadozylia po brzegi f L L mówtli przedsta>Wictelo "Fredreum" -
szeregu artykułów opublikowanych W wyp!!łr.lona sala. W okresie Od maja do ku tura na retyser si'Jtuki Stupn1.ckl, ob. Mnlec 1 
tygodntku .,Wieś" , a następnoie w po&t:v- merpnia zespól kolbuszowskiego PDK- ob. K!ebuz. Dyskutanci nie podzielgit 
ci ob5zernleiszej pracy zamle&zczonej w pl6111uje występy z "Nowymi przygodaret krytycznych uwag, ja-k.!e wysunęła Irena 
r. 1950 w "Spr~wach Chłopskich" - pod- Szwejka" w wielu WSilach 1 gromadach grał " Sen nocy letmej" am<l!tor!lkl us· Pitulankla. Podkreślono na tomiast, że -
jął a,utor próbę przed~tawlenia dzlejó-N swego powlatu. pól przy Powiatowym Domu Kultury w przytaczamy według sprawozdan!" 
spolecŁno polttyoz.nych awoj~j rodzin- ,. • • reżyserii ob. Mel!ńsk.lej. St&rannle i po· "spr&wa winy Denhella l odpowled'l!ial -
nej wsi - Woli Dal&zeJ w powlec;e lań- mysiowo przygotowane przedstawlen e nośai Ja•ką ponooi, je:.<t dowodem, że za 
cut>kim. Opowieść ta obejmuje nmli!] ,,KROLA WLOCZĘGOW", kt~med <-: przyniosło zespołowt jaro&ławskllego wszystko w tyctu tneba płacić t że zło 
więcej ostatnie pięćdziesięc iolecie. Au- muzyczmą Trimmla z pi~senkami Ju- PDK p ierwSl'e miejsce w ellminacj~h n!e może i tn!eć bezkarnie. De'1he11 lek-
tor chctał - jak stwierdza w prredmo- l!a.n" Tuwima - której bohaterem je-.t wojewódzkich. komyślny i płytki egoista, kochał praw-
wie - ,.ukazać moi.!! wie jasno sity nap~· autor .,Wielkiego testamentu", znany • • • dziwie ty liro córkę d dla n iej Jednej 
dowe przemlao społeoz.nych, podło że, nam d<Z:ię.lci świetnym przy>kladom Boya- NA:JPOPULARNIEJSZYM naszym kla umiał ponieść nawet oJ!.ary i oto wła~-etapy 1 konkretne formy tych prze- Zeleńsk:iego poeta fre>nousk:i r; piętnaste- nie go odtrąca ". 'N . dalszym ciągu pod-m ian", a jednooześrue "ujmować rucłl go wieku Franct!!Zek Vlllol\ - będą mo- sykiem, którego sztuki nieustannie po- noszono silny nerw sceniczny komedjl , 
społecz;ny w WoJ! D alszej w jedności gil z.obaozyć miMZI<.ańcy Rt.eSZo wa '" '.vtal'Uioją się w repertua.rze te&Jtrów a- który sprMVla , te widz trzymany jest w 
z całością ogólnonarodowych przemian, wykonan>!Ju zespołu PDK i Domu Koleja matorlllctcłl województwa rzes<Z:owskiego naplęaiu do ostatr.iej chwili i nie pmewi­
trakltować jedną wieś j-ako klroplę nale rza z Przemyśla. Przedst>awien1e prze- - jest nlewątpliv;ole Aleksander F~edro. duje z góry szczęśliwego rozw iązamn. 
żącą do wielkiego morza oraz wyjas- myskie, wyreżyserowa.r.e pvzez Janłn~; Ostatnio na przykład zespól w Turzym Najk,rócej może oma•.viano sprnwe gry 

l ó k Polu (pow. Brzozów) odegrał " Pana Jo- aktorów, którą pochwaJaa~o gorąco. W nić związek pomiędzy w& ką P postęp . w G rs ·ą. wialeklego", jedną z ozoiowY-ch komedil 
jednej ,~ i ogólnonarodowym rucłlern ,. • autora ,.Zemsty". pfubllCUlość pn;yję~a najbliższym czasie sekcja litetacko-nau 
pracujących mas". Na ez.czególną uwagę ROWNIEZ W JAROSŁAWIU wystawio li kowa me. 7Jamlaor zorganizować kolejną z-asługuj e bogaty material historyozn Y przedsta.wlenie ama>torSk!le ba.rdzo tye11. dyskusję na,d gpaa~ym w PDK "Królem "DZiejów chłopskiej wałki" dotyczący no ,,Sen nocy letJnlej" Sze.kspira - p;- wie i należy; się &podziewać, że cie51Zyć włóczęgów". 
w~pólnego , ludowego, rol>Otr.!ozo-chlop- ~:t~:. :'!=;i~u:~~ra~~pe~;= się będzi e ono dużym powodzemem. w .. rto ohY'ba dobry przykład P rzemy 
skiego trontu, który na terenie Woll jąc w ten &posób nota.t'kę o komedii • * • śl" ws1<81Z:8ć wojewódzkl!emu miastu, 
Dalszej posiada piękne trady~e. szekspirowskiej na scenńe Państwowego CIEKAWE DYSKUSJE tes>bra•l!Je zal- gdzie w roklu 1956 nie zorganJ!zowa-* * • Te..tru Lałkil Akto1·a "Ba.j Pomorski" w na4Curowala w Przemyślu sekcja lite- no jes2loz.e t.adtllej dysku S(!! teatralnej 

"NOWE PRZYGODY SZWEJKA" w T"rul'.iu. Otóż - jak !lię dowiadujemy, r•.cko - naukow., PDK - omówle11iem lnstyt\+oje i organlza:cje kulturalne Rze· 
adaptacji Anatola ·Stema przygotował w Jarosławiu z wlelk!Jn powodzeniem wysta.•1iionej ,przi!z ":Frecirewn" komedll mowa z Klubem Mlcdej Inteli~encJi i 

W STALOWEJ WOLI- talk!, w RzestZOWie 
- ndel - oto w telegl'atloznym skrócia 
sprawa plastyków rzesz.ows·ldch, PI'ZE'­
ważnle absolwentów l dyploma.tów kra­
kowsk!ej Aklademll Szt4k PlastyClznych, 
twoL-zących "Gtupę 14", którzy po dtu­
go,trwałych 1 . usilnych si.aoraniach . nie 
z.dolalł uzyskać w stoUcy wojewódetwa 
lokalu wy&tawowego dla swoich stu 
prac. Maj ąc do wyboru możliwości Je-
dynie ułicbl1ej wystawy w Rzesrow'e 
albo wyjaz.du na odległą i ba!Td2lie] goś­

olnną prowtn.cję, młodzi plastycy nie 
ufając wiosennej pogodzie wybrali tQ 
drugie rozwiązanie i otwol'Zyl! swoją 

wystawę w zakładowym Domu Kultury 
w Stalowej Woli, gdzie posl.ukiwaa~iom 

twórczym "Grupy 14" okaz.~>no znaczrue 
więcej zainteresowania n'iż w rzes.zo,v­
sk.lch instytucjach kulturalnycll. Nlewąt 
pllwą jednak korzyścią, jaka wymk'ta z 
tej dl'll·wnej sytuacji, jest słuszna w za· 
lożenlu l niedocenlana myśl o potrze­
bie popuJeryzacjl plastyki współozesn.ej 
w ośrodkach prowincjonalnych, SlkatZa­
nych najbardzlej r.a wplywy drobnc­
mieszozańSk'Jch gustów i upodobań. 

KRONI~ARZ l 
__ l 
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Jal<le są naJwiększe oslągulęcla sportu w Pol~ce Ludowel? 
"Totek" - panie profesorze. 

W SĘDZISZOWIE 
No l co zamierzasz robi~ 

po zdaJ.tlu matury 1 otrzyma­
niu dyplomu technika-piasty· 

kaT 

Bez podpisu. 

- WuJcio stara mi się o po· 
aadę na pocz;cie. 

- Oto Awladectwo dojrza.łołell Prosz~ wlęksl.l\ czyat11 
wiśniak. 

mały ' 

"PODERWANA" REI'łLAMA ... 

O poziomie Intelektualnym 
Waszego "Kła" świadczy rozez­
nanie naszych usług. Może w 
.,Jego" Spółdzielni będą sprze­
ctawae lakier l naprawlać ko­
miny dla osób l n d y w l d u­
a l n y c h. ClekMve jest zbll­
tenif\ przez .,Kła" sprąwy ko­
tl~rstwa do portretów dostojni· 
ków państwa. Leplej l)y było 
ab Wasze pismo przystllpllo do 
opisywania sukcesów uzy•klwa­
nych przez na~Jych pracowni­
ków. 

Podrywanle w przyszłości, bez 
uzasa dnienia naszeJ reklamy zo­
atanie oddane do Sądu. 

Rada Nadzorua 
(podpisy nleczytełne). 

Do tych miłych !łów pozwolę 
Mble dodać kilka osobistych u­
wag. Nie bardzo rozumiem o co 
chodzi Zarzą<;towi "Metalsprzętu" 
w zdaniu, cytuję: "mote w jego 
Spółdzielni będą sprzedawać Ja­
kler i przeczyszczać komlny dla 
osób indywidualnych". o jakle 
właściwie komlny chodzi proszę 
Zarządu? 

Co do "zbliżenia kotlarst'f\•a do 
portre tów dostojników państw 
naszego bloku", mogę tylko po­
wiedzieć, że nie ja jestem auto­
rem potętnego ogłoszenia, w któ­
rym tuż przy usługach kotlar­
!kich, komlniarskich i kowal­
!klch znalazła się pozycja "J\Ialo 
wanla - portretów dostoJników 
._raJów demokracji ludoweJ". 

POZIOMO: 5. może być bla­
szana lub ,DO\ ietrzna, 6. dano 
go w żłobie os iołkowi, 8. oby­
watelki jednęgo z krajów ma­
hom~;tańskich, 10. prz-ykro "o 
nim wstawać", 14. mądl"y po 
niej Polak, 16. okrzyk powi­
talny. 17. zdechł od myś!en i a, 
!8. litera fonetycznie, 19. część 
nogi, 21. nuta, 22. skrót bok­
serski, 23. nie naJeży go pchać 
, do cudzego orosa", 26. cięż­
kie klęski, 28. s-trumyk, 29. 
spuszcza się "na nią" nos, 30. 

konieczny w produkcji wina, 
32. przysłowiowo silny, 33. 
wybitna jednostka. 34. obni­
żona nuta "e", 36. tacy jak on 
zrobili bunt w operze, 37. ka­
rabin maszynowy, 38. lepsze 
one niż nic, 39. zaimek albo 
pół ojca , 41. nie krzywy, 43. 
lichy utwór literacki, 47. ozdo 
ba twarzy, 48. "b. d" lub .,dwó­
ja", 49. jest w kinie. 

PIONOWO: l. rzadko się 
ona trafia, 2. patrzymy przez 
nie chcąc czegoś dokladnie 
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NAUCZYCIEL I SWIATOPOGLĄD 
Przesulam List nawiązujq­

cy do artykuLu "ObserwatD­
ra" pt. "W:j.NNI SĄ WSROD 
N AS". Mam wrażenie, że po­
ruszony w nim probLem wart 
jest szerszej dyskusji i bar­
elziej wszechstronnego oświe­
tLenia. 

Po~rójny to dzi~ clęiu·. N e 
dztwmy się, że przer•asta siły wtę.K 

szości nauczy ci ell. Trzeba duteg'l 
hartu, aby wyrwać tę z otac.r,aJa­
cego ich na ke.zdym kroku kręgu 
zmowy społeczeństwa przeciw lu­
dziom nie • uzn.ającym autorytetu 
kościoła. 

Daleld je~tem od tego, aby zja-
1, YWE zaLn~esowanle pracą wisko ntewspólmtemości między 
i.J zawodową nauco:yclela wyra- z.abiegaml wyooowewczyn1l s-zko-

dbalstwa, obojętności l ako~• 
nia. Na.zbyt to moor.e 1 pnylc'l'e 
dla general1zująoeJ oceny J)raOl' 
Związku na pod.&bawle jedne«" 
wypadku. Jeśli zostały uiyte ."._ 
!owo, to chyba po to, a•by takt:r 
ujawnione w !Iście niestety nje 
zn31ne ani władzom :~:wi~owyl'l\ 
ani oświ·atowym - ostrz.etrły · je 
przed niebezpieczeństwem lekCe· 
ważenia walki ldeologicmnej wł~ 
samego nauozyc!el&twa. '\.3 bez wątpienia z uznania do- ly, a , t ch rezultatami tłumaczyć 

n loslej roli, jaką spełnia w dzie· wyłąozr.ie wpływaml środowiska, 
dzinie wychowania młodego po- rod7Jl się ono między innymi i n• 
kolenia. tle niejednolitego oddziaływenta 

Namlębny ton krytyki " ObMr­
watot'a" sprawia wrażenie, zap~wr­
ne wbrew intencjom autor• 1 !'­

tykulu, rozprawy ze ZWII\'Z'lcien'l 
Neuezycl elstwa Polskiego w z.jfl. 
oucle. Nie mam powodu po~d~l! 
go o j'ak i eś anlmozje wobee taft· 
c:uoklch nauczycie l!, jestem nato­
miast prz;ekonar.y, te powodoweł 
slę chęc:lą wywo\utla dysldu&Ji nad 
bardzo ważnym l aktualnym pl"fl· 
blemem moradnego oblicza n.w• 
ozyclela. 

Wychowanie należy do rzędu 
problemów ba·rdzo trudnycłt i uo­
Ż011YCI1. Bog.a,ctwo metod, S'!>OSO­

bów oddzlaływenia na wychowan­
ków odpowiada bogactwu indywi­
dualności jednostel-1, ich z.a•intere­
sowań, nawyków. Nauczyciel się· 
ga do tego a·rsenału środków wy­
chowawozych lecz jakże C'Zęsto 
ortwierdza małll ich skuteczność. 
Gdyby mial do c:zynlenia z mar­
twym tylko,' jad< na przy'kłed w 
produkcji, twon:ywem lub gdyi>y 
oddana jego opiece młodeleż była 
lz.olowail\a od konkretnych warun· 
ków społeC7.nych, wpływów domu 
l irodoW'leka, wyniki jego prłi<:Y 

byłyby bli!llk'le doskonelości. 
Temu sameonu nac<l&kowt opinii 

publicznej, tradycji rod'l.ioy ulega 
l r •. aum.yciel, któremu abstrahu­
jąc od wielu ir.·nyoh obowlą2lków, 

cz~to nie związanych z uwodem, 
s~wia się żądanie, aby ukształto­
wał w sobie światopogląd nauko­
wy, uformował go u młodzieży l 
zdobył szacunek rodziny l otocze­
nia dla swego postępowania. 

grona nauczycielskiego na mło­
dzież. Postulat wychowa;;,la mło­
dzieży w moralności socjaolisty~­
nej może spetr.ić jedynie nauczy­
ciel reprezentujący świetopoglad 
naukowy nie tylko w szkole, ale 
t w swym życiu prywatnym. Nie 
ukrywam praJWdy - ta.cy nauczy­
ciele sta,nowią jeszco:e mnlejsz.oU 
ale walke o J'J'OWą postawę cale) 
rzeszy nau~yciel9kiej rozpala &ę 
na cora.z ~rsa:ym troncle. 

Proces pn:ebudowy psychiki j est 
trudniejszy r.iż budowa bazy te­
ohnicz.nej socjalizmu i bicie na 
alarm, że je6'U>Ze trwa śwladco:y 
o słabej zn·ajomości jego skompli­
kowanego mechani'llmU. 

List n .. uozyclela :t powla~u lań­
oucikiego, w kttórym opi6Uje on 
tny'kany na j"'kle nMatlll ..tę nie­
tolerar.cyjnym kolegom za swe 
przekonania ateistyczne dał •po­
aobność "Obserwetorowi" w jego 
a.rtyku•le "Winni są wśród nas" do 
określenia praoey wychowawczo­
ll'llkolenlowej Związku Nauczyolel­
stwe Polskiego jako dużego n ie-

Chciałbym, a.by m ój llflt, w lrtó­
rym w1eśnie podejmuję .ow11 dys­
kusję, pl'Zj'jęty :eostał nie w a.en­
sle uchy!A!Ilia •ię nauozyciela ' o~ 
odpowt edzlalnoicl za błędy (1ct6t 
ich zresztą r.ie ozyn!!) lecz pne­
clwnle - gotowości wspó~pra.ey , V 

rozwii\Zyw8Jt'liu trudnych ze;gadni~ 
n a platforrnd., t'f.etełin<!j laryty<lc! t 
samol<rytylcl . Szukamy IIOjuiiiŻII\l.­
ków w walce prz.eelwko "jawi· 
skom dwulheowoścl w myłleniu l 
dzi-ałaniu ludzi, zdając sobie .pra~ 
wę, że 8'1 nam potrz.el:>.n!i dla u­
wień~enia jej pełnym powodte­
niem. 

JAN DłDYK 
Lańout 

' 

"ZYWOT CZŁOWIEKA MIELECKIEGO" 

bllitelk~"· W ponledziale1< oprócz za rzeczy ,.za,ginlone" epółdzielnia 
o):>rzydll>wej zupy, otN.ymuje szny zapłaci, ale kiedy to n.ie v;t.adomo. 
cel z dorna (takie jut jest nie 

TOMASZ PLUTA 

Mielec - Osdedll 

WIĘCEJ KONHRETO.W 
CZYTALEM aTty<kuł umies1- torzy p ieali prawdę operowali 

ty w dniu 28 IV 1956 r. w konkretnymi faktamL 
"Nowinach 'l'ygoór,!a" pt. "Kult 
jedenastki". w 31rtyl<ule tym jest 
dużo wycieczek· pod adresem 
Sba.rego Mielca. Ni<! mogę aię 

pogodt.lć z autorem tego artyku­
łu Zdzlsbaowern Jagiel.Sk'im. Jak 
widać jest on ~łowiekiem, kltór> 
k.róbko prt.ebywal w Sta•rym 
Mielcu. Nie mogę się dopab~ć 
aż tyle brudu l cuchnących ryn­
ntoków w Starym Mielou, n.ato­

Jeżell chodzi o Stel to r.zeezy~ 
wiścle ta.k jest jak &utor opisu ­
j~. Stal to jedyne oC'llklo w (ło­
wie całej dyrekcji wsx: R&w­
nleż .k.aperownic>two 1'5t:n~e n~ 
dużą skalę Mmiut wychowaA 
sol:>ie teilcich l!!AJW<>dnintów j&k 
Lenart, Mokrzyekl, Korpanty, 
z juniorów St.tuka. N1e widać 

również opieki nad tym! zawad• 
mla.st zauważyłem brud 1 nielad !likami ze tltroil\y dyrekcji, tren ... 
(l to duży) w Nowym Mielcu: ra l całej rady kot.!.. Ra~ łlbłA 
śmletnl~ pnzed bioklaml, ~wy woli bowiem "ści~ć" u w od· 
nłeza.bMpieozone l wi ele, wiei~ nika ze S!l\l!'ke anlżeol.i ulceli t 
Innych rz;eczy, J<.tóre rzucają sie wla!ll1y n&~rybek. 
wszy!!>tk1m iudziom w <>ozy, jed-

Końcxąc ten li!lt 
nak j&k widać a.utor ,.rtykułu mieszozertie go w 
ich rJe spostrzegł. Tygodnia". 

Reda'k.cjo! Punę te uwoagi n:e 

l 
dlatego, że mles2lkam w swym 

Mielcu ale dła.tego, aby redak-

e u-
"Nowina eh 

z. w. 
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